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usłyszał, ze śmiano w tym zamku 
stawiać odpór naszey przedniey straży. 
Z tern wszystkiem ponieważ zna niekar- 
nośe Kroatów, nie odróżniaiących bynay- 
mniey przyiacioł od nieprzyjaciół, prze­
baczy tę śmiałość, ieżeli mu natychmiast 
otworzycie bramy zcmku.

Następuiącego poranku dway starcy —  A pod lakierni warunkami mogę to
zamknąwszy się w gabinecie Talandra, uczynict boiazliwie zapytał się hrabia,
radzili o swoiem położeniu, gdy znowu —  Zdaie mi się rzekł Pułkownik du-
odgłos trąby rozległ się pod murami żarn- m nym  tonem, ża powinieneś WPan po-
ku. Obadwa powstali przestraszeni, A- przestać na te'm, iż Jenerał cesarski ofia-
xeł wkrótce do nich przybył i oznaym ił m ie ci swoię łaskę po tera co się stało
im , źe Pułkownik cesarski Baron de Grot- dnia wczorayszego , i ze musisz iedynie
ta chce mówić z panem zamku. Czeka zdać się na iego wspaniałomyślność. Roż­
na was w sali przodków zacny Hrabio tropoie'y będzie otworzyć bram y, niżeli
przydał, na imie Boskie nie okazuycie bo- czekać aż ie nasze armaty wybiią.

~iaźni i zdaycie na magistra ułożenia ka- Gdy tak mówił Pułkow nik , piękna 
pituiacyi. Bronisława weszła do sali a za nią sługa

Hrabia wolnym krokiem poszedł do niosący butelki i kieliszki. Rysy iey twarzy
sali, zastał w niey oficera wspaniałey po- zasępione boleścią, były ieszeze tak m iłe,
stawy, którego rysy regularne i szlacbe- że Pułkow nik ułagodził surowe słowa
tne nosiły na sobie piętno odstręczaiące'y awoie i zakończył pogróżkę, pytaiąc się
dumy. — Korpus cesarskiego woyska dziś starca, czyli ta piękna osoba iest iego cór-
praeehodzić będzie przez tę okolicę, Łą. Bronisława zboiaźliwera poraiesza-
rzekł on do niego po zwyczaynem powita- nietn zbliżyła się do Pułkownika i po-
nitjj Jenerał dowodzący % podziwieoiem 4ał’a mu kielich renskiem winem nalany,

I.
A X E L .

Powieść z  woyny trzydziestoletniej, 
(z  dzieł Wanderwelda).

Ciąg dalszy.
Rozdział czwarty.



k tó ry  grzecznie z iey rąk' odebra ł .  Mira 
go w y p ró ż n i ł , zapy ta ł  się daleko ł a- 
g o d n ie jszy m  tonera , pod iakierai w a ru n ­
kam i załoga m yśl i  się poddać. 'H rab ia  
n ie  zapominaiąe o po lecen iu  Axela, k tó ­
rego  użyteczność zaczynał cenić, zm y- 

: s łabosc ,  zrządzoną przez t ru d y  p o ­
przedzające'y nocy3 o z n a jm i ł ,  że przyśle 
swego kapelana , dla u łożen ia  sie w tey 
rzeczy, i odszed ł polecaiąc córce., aby 
godnie przyjęta zacnego cudzoziemca.

Pu łkow nik .zos taw szy  ^  Bronisławy mó- 
w t ł  do n iey  bardzo ' łag o d n ie *  Wspominał 
z pohtow ansem  o okropnościach p rzesz łe j  
n o Cy } t zaczął iey  prawić tak grzeczne
słowa na lakie m ógł się zdobyć żo łn ierz  
z w o y n y  trzydz iesto le tn ie j,  gdy stary T a -  
ian d e r  p okorn ie  k łan ia iąc  się w sze d ł  do

’ a za n im  Axel wniósł stolik do pi- 
sania i papiery. ' Ł ■

. ? acn? P u ^ io w n ik u ,  rzekł'.magister 
k łaniaiąc się drugi r a z , przychodzę w i- 
m ien iu u n o iy g o  paha przełożyć w a ru n k i ,  
p o d łu g  których  zezwala na w ydanie  swe­
go zarmtu i upraszam abyś m i ucha  d o ­
zw olić raczył.

—  Zgoda, z uśmiechem odpow iedzia ł 
P u łk o w n ik  i zarazem tkliwie spoyrsa ł na 
Bronisław ę, jak g d y b y  chcia ł iey dać do 
zrozum ienia ,,  że ty lk o  dla n iey  w ten  spo. 
sób postępuie.

 ̂ Przebaczenie b ezw aru n k o w e za'wy-
padk i p rzesz łe j  nocy , rzekł magister czy­
tając swoie papiery: to lerancya rehViyna 
s z  do  rozstrzygnięcia interessów tego kra- 
iu ,  w yłączenie  od wszelkich op ła t  i k o n ­
t r y b u c j i  pod iakiem kolwiek im ien iem  i 
pozorem  n ak ład an y ch .

- -  Wymagacie bardzg  wiele, rz ek ł  P u ł ­
kow nik .

■— Pod  tem i w a ru n k am i m ó w ił  dale'y 
magister, Hrabia zezwala, aby woyska ie­
go  cesarskiej p o ś c i  zaięły iego  zamek i 
przyległoścn

, T a  ty lko  idzie o p u łk  T ie fe n b ach a  
odpow iedzia ł A l , I. N .ylepiey z„» on 
karność a list waszego Jene ra ła  zaręczy 
nam  za do trzym an ie  kapitu lacyi.

Cudzoziemiec i Bronisław a patrzeli  na 
m łodego gierm ka z podziw ieniera , a T a- 

■ lander  trw ożnyra  w zrokiem  sp o jrza ł  na 
l11,6®?'. ",IaSister rzek ł:  P o ry wczos'c tego 
M łodzieńca p rz y p o m in a  mi dwie ważne o- 
co icznosci,  k tóre z m oiey sl’abe'y pa- 

muęci w ypadły , m uszę ie tu  dodać.
*— A taa  zacny officer, iakim  i e s tp u ł ­

k o w n ik ,  uczyn i to  zapew ne , że będą 
•przyięte, przydała  piękna Bronisława p o d ­
czas kiedy magister pisał, która wkrótce, 
lak wszystkie m łode  panienki,  pozna ła  ia- 
ką ma władzę m ad p u łk ow nik iem .

- Czegożbyra nie u czy n ił  dla o trzy ­
m ania  p rzychy lnego  sp o jrzen ia  tych pię- 
Łny.ea oczii^ odpow iedzia ł  cudzoziemiec, 
a odebraw szy  papier od Talandra , g rze­
cznie u k ło n i ł  się Bronisławie, sp o j rz a ł
z pogardą na  Axela, i w ybieg ł szybko do 

■ b ram y.
■Zaledwie u p ły n ą ł  k w a d ra n s , ł a n -  

‘cuc iy  rnostu zw odzonego  ro z w io d ły  się 
znów z łosko tem  , a p u łk o w n ik  w jechał 
na dziedziniec na swym  dziarskim k o n iu  
\ tosząc w ręk u  kapitu lacyą iak ch o rą ­

g i e w  pokoiu . Starśchedel w yszedł z ra ­
dością na przeciw p u łk o w n ik a ,  k tóry  z  
lekka zsiadł z swoiego konia,,  oddaiąe go 
z nieiaką dum ą Axelow i, i staraiąc się tyra 
sposobem utrzym ać go w obrębach iego 
s tanu ,  które tak śm iało  przestąpiły m ł o ­
dy kon iuszy  o d d a ł  natychm iast konia ie-  
dnerau  ze swoich towarzyszów staien- 
ny ch ,  k tóry  go p rzeprow adzał po dzie­
dzińcu; sam zaś założywszy ręce pa trza ł 
się spokoynie na  obcego officera, 
fS tD um ne postępowanie m łodego s ługi 
do  naywyższego stopnia rozgniew ało  P u ł ­
kow nika ,  k tó ry  iuz w chodził  do zam ku
W towarzystwie H rabiego . H a  dom iar u -



korzenia  Axela  ws t rz ymał  się za raz ,  i
wspieraiąc nogę na  pierwszym s topniu  
schodów zawołał :  K o n i u s z y !. chodź  O;- 
depn iy  mi 'o s t ro gę . ,

—  Zawołam pańskiego s ł u g ę , r?ekłV 
h a r d o  Ax.eh,

N a  te słowa za ru mien i ła  się twarz.  
P u ł k o w n i k a ;  obrócił’ się drżąc,  ze z ł o ­
ści do  P a p a  zamku,; i pros ił ,  aby rozka ­
z a ł  swemu kon iuszemu wypełn ić  rozkaz 
iego,.  S ta ry  Hrabia  , s ł u c h a ł ' t e g o  żąda­
nia z poraięszaruera.naykomicznieyszem-;-,  
gdyż nie wiedział;  do  czyiego żądania 
m ia ł  się sk łon ić ,  czy do Axela , czy do 
nieprzyiacieiskiego P u łk o w n ik a . ,  W k o ń -  
cu  namyśl i ł  się prosić po cichu swoiego 
giermka , aby b y ł  pos łusznym..  Lecz A- 
xe l  ruszył,  g łową  i s ta ł  n ieporuszony.—  • 
3VJóy, ko ch a n y  Axe lu  proszę c ię ,  mów ił  
m u  s tarzec;  ty  coś tak często odpinał ;  
ruaie ost rogi ,  dla czegóż odmawiasz tey 
us ług i  osobie nie mnieyszego odemnia  
zna czen ia? '

 Szanuię Pana i ko ch am  iak oycą , ,
rzekł.  Axel , ,  i us ług moich  d l a -P an a  nie 
u ważam wcale za poniżenie.. .  Kosi łbym,  
P a n a  n aw e t  na  pleaach moich'  gdyby 
k o n i  nie by ło  lecz znieść ubl iżenie o d  
d u m n eg o  cudzoziemca!  Nie ,  nigdy mnie  
P a n  nie przymusisz do tego.
—  Ciekaw'y iestern , k to  odniesie zw y-  
cięztwó^ w tey osobl iwey utarczce ,  czy 
P an ,  czy sługa,  rzekł  P u ł k o w n i k  z p r z y ­
ciskiem.,

-— Stary  Hrabia zapali ł  się gniewem'  
n a  te s łowa,  a przybierając powagę,  któ- 
rey  tak często, między dom ownikam i  nie 
um ia ł  utrzymać,  krzyknął :  Axe lu  ! ode-  
pniy  natychmiast  tę o s t rogę ,  a lbo oddal  
się zaraz zpuoiego dworu .

Więc się o d d a l ę , móy zacny P a n i e , 
odpowiedzia ł  pokornie  Axel.  P rzy n ay -  
m n iey  iestem spokoyny o los Pana i u —

noszę z sobą m yś l ,  która s tanowi  moi®’ 
szczęście; wspomniy przy nay mnie'y p a n  
czasem, na wiernego sługę. .

Pocałowały z uszanowaniem rękę,  k tó ­
rą  mi t  poda ł  starzec , a ocieraiąe łzy;  po­
szedł, do  stayni ,, aby się do odeyścia 
przygotować. . '

Bronis ława udała  się do gro ty  będące'y 
■w głębi o g r o d u f) unikaiąc  ło s k o tu  bę­
bnów oddziału  woyska Ti  fen ba cli a, k tó ­
ry  wchodzi ł  do z a m k u ,  i pogrążyła się 
w du man iu ;  k iedy Axel,  stavyfl się przed 
nią-z inantelzakiera,  na plecach.
- —Hrabia,  oddal i ł  mnie  c d  swoich u s łu g  
szanowna Pani  rzekł  ze w zru szen iem;  
lecz ia nie przestanę s łużyć tobie.  W k r ó t ­
ce usłysz, o. ranie......
—  C o ! opuszczasz nas A x e l u , zaw oła ­
ła  młoda panienka  ze łzam i  w oczach.’ 
Czyż p o d o b n a . . . . !  n i e ,  idę zaraz  do 
byca.. . .
—  W s z y s tk o  się s k o ń c z y ł o , rz ek ł  ie 'jr, 
szanowna Bbni,  twoie wstawienie się b y -  
ł o b y  bezskutecznym.—  Axel  oddala się;.. 
G dyb ym  śmiał  zostawić Pan i  m a ły  u p o ­
minek . . .  — Mówiąc te w yra zy ,  ze rw ał  
kwiatek  zwany niezapómmayhą  i p o d a ł  
go Bronis ławie.  —  LecŻ n i e , r z ecze , 
to  iest zadatek bardzG n r e t r w a ł y T a c z e y  
zostawię Pani. pamiątkę w-Jmoiey oyczy-  
znie zwyczayną.  Dbbyęł ź woreczka t a ­
lara Szwedzkiego,  a rozłamawszy go na 
dwie części, dą ł  z n ich  iednę pifkne'y 
Bronisławie;,  k tóra  nie śmiała ie'y, n^e 
przylać.. Kto  Pani  przynies ie drugą , 
r z ek ł  do niey, będzie pos łańcem Axela;  
w tern z łożył  na iąy pstach pocałowanie tak 
nagle, że m a  się oprzeć,nie mogła  i ę  n ik ł .  
Dziewica z przest rachem podnios ła  się 
i zamiast  młodego  koniuszego, spostrze­
gła przed sobą starego T a l a n d r a ,  k tó ry  
s tał  przed nią n ieporuszony i surowo n a  
nią  spoglądał; lecz n im  zaczął  swoie p o -
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ła ian ie ,  Baron przybiegł i z radością o - 
znaym ił dziewicy, że wszystkie w arun ­
ki są przyięte.
—- Ale dla czegóż tak bardzo cię zayniu- 
ie ten kw iatek , rzekł’, widząc Bronisła­
wę wpatrującą się w niezapomiii3ykę; 
k tórą  iey Axel b y ł  podał.
—  Móy oycze rzekła dziewica , uspoka­
jając się z całą zręcznością kobiecą i b ła ­
gające spoyrzenie rzucając na Talandra; 
spierałam się z SJagislrera, który mię Li­

czy botaniki. Tak rest (zaspokojona wy- 
rozumiałem milczeniem TalandraJ u trzy­
m y w ał,  ze ten kwiat ięst myosotis p a lu - 
stris, a ia utrzymywałam, że to  iest veronica 
chamoedris, czyli gamander, o czerń nie 
powinien by ł zapominać, ponieważ iego 
nazwisko rymuie z wyrazem Talander. 
Czy nie prawda oycze? T o  mówiąc wy- 
prowadziła oyca z o g ro d u , a Magister 
sam pozostał z założonemi rękoma roz-  
myślaiąc nad śmiałością i podstępami ko­
biet. Przynaymniey, m ówił sam do sie­
bie wrącaiąc do zam ku: mogła była  in­
n ą  znaleźć wym ówkę, ale utrzymywać, 
żem wziął za iedno dwa tak różne kwia- 
«yj o ! to  za bardzo mię krzywdzi.

Rozdział piąty.
W oyna sprowadziła w okolice znaczne 

oddziały w oyska, lecz ie'y klęski nie 
przedarły się do zamku, gdzie dowodził 
Pułkow nik pozostały na załodze z czg- 
Icią pułku Tiefenbacha. W krótce spo* 
strzeżono, że iego uprzeymość nie była  
bez c e la , gdyż nie Odstępował pięknćy 
Bronisław y, a nawet ośmielał się nieraz 
oświadczać swoie uczucia. Lecz znaydo- 
w a ł potężnego rywala w sercu Bronisła­
w y; obraz biednego Axela głęboko W 
niem był wyryty, a ten kawałek talara 
SzwedzkiegOj który iey zostawił? był dla

niey droższym skarbem niżeli bogate u -  
branie z drogich kamieni, sprowadzone 
z Drezna przez G rotta , a które z woli 
oyca przyiąć musiała. Domyślał się po­
niekąd dum ny Baron iakiego to współza- 
lotnika ma się obawiać i z upodobaniem 
złośliwie wspominał o pięknym gierm ku 
i  o ostrodze za mpcno przypiętey gdy 
go Bronisława drażniła pogardzaiąc iego 
miłością.

W tych chwilach gniew iego okazywał 
się w pogardzaiąee'y mowie o lndziach z 
gm inu o ich chęci porównywania się z 
klassami wyższemi, a te rozmowy b a r ­
dzo były przykre Talandrowi, który wiel-- 
kie miał. wyobrażenie o swoiey osobiste'y 
wartości i o stanie, w którym się u ro ­
dził. Pewnego dnia, gdy Pułkow nika  d a -  
ley ieszcse uniosła iego nienawiść d la  
g m in u , Magister który co wieczór g ło ­
śno czytał iaką poezyą, wybrał nowe poe- 
ma nadesłane z Hali; T y tu ł  iego b y ł :  
l$auki dla szlachty, a zaczynało się w ten  
sposób :
W y co płocho smakuiąc wpróżney chwa­

ły  dym ie,
W olicie  dźwięczny kruszec, niż prawdzie 

v e  z ło to ,
Którzy waszych naddziadów wychwalacie 

im ie ,
N ie pom nąc, że ie dzieci skaziły nie­

cnotą ,
Muszę z całego serca mieć litość nad Wami, 
T ylko starsi iesteście pomiędzy głupcami.

Pułkownik rozjątrzony spoyrzał na 
Magistra, lecz ten nie przestał czytać, 
a powtarzaiąc wiersz ostatni, przydał:
Na cóż ci się"przydadzą, te herby wspa­

niałe ,
Które niegdyś ua tarczy nosił naddziad 

dum ny.



Ten b łękit, z ło to , wieńce, podkow y, 
ko lum ny,

Po co tak bardzo cenisz twoich oyców
chwałę?

I ten szyszak co twoie ubezpiecza skro­
nie ?

Jeźli wiara i prawość śmiertelnych zdo­
biąca,

.Wygnana z waszych murów, iuż od lat
tysiąca ,

W enotliwego pospólstwa uciekła ustro­
nie.

W te'na mieyscu, Pułkownik szybkim 
krokiem opuścił salę, iak gdyby odgady­
wał szesnaście strof następnych. Drzwi 
zatrzasnął za sobą, a Bronisława przy- 
ściśnieniera ręki podziękowała podsta­
rzałemu rycerzowi, który - tak mężnie 
w otwarłem polu zwalczył swoiego 
przeciwnika, aie ie'y radość krótko 
trw ała. Baron widząc, że drogą zwy- 
czaynych zalotów nie pozyska ie'y serca 
i  ręki , wrócił do dawnego sposobu i 
władzę oycowską na pomoc przywołał. 
Zacny Hrabia musiał ciężką walkę wy­
trzymać z nalegaiącemi prośbami potę­
żnego swego przyszłego zięcia, łzami 
córki i veto Talandra, który wymownie 
powstawał na zamęźcie z różnowiercem. 
Nareście iak to  się zawsze zdarza, potę­
ga i  dostoynośó przemogły. Korpus woy- 
ska, do którego Pułkow nik należał wkrót­
ce m iał połączyć się z korpusem Tyllego, 
aby. stanowczą bitwę stoczyć, a Baron 
silnie nalegał o niezwłoczne spełnienie 
iego życzeń. Starschedel nie maiąc siły 
do oparcia się , oznaymił swoiey córce 
bladey i drzące'y, że ie'y zaręczyny naza­
ju trz  się odbędą, przydał z całą mocą 
sia iaką się tylko mógł zdobyć, że iego 
wola będzie n iew zruszona, i wyszedł 
prędko, obawiaiąo się eby ie'y prośbom

nie uległ. Bied na Bronisława nie mogąc 
zebrać myśli swoich, błąkała się po ogro­
dzie i zaszła nareście do różowego gaiku; 
spoglądała boleśnie na grotę, w które'y po­
żegnał ią Axel, gdy stary Kapucyn w y ­
szedł nagle Ł podał ie'y milcząc drugą 
część talara szwedzkiego, który ciągle 
przy sobie nosiła.

Czyliż cię Axel przysyła? rzekła iąka- 
iąc się, a na iey blade lica żywy rumie 
niec wystąpił.

, On ranie przysyła, odpowiedział
mnich nieznanym  i e 'y 'głosem. Służy 
u dragonów szwedzkich, i wkrótce ze 
swoim pułkiem na stanowczey bitwie 
znaydowae się będzie. Nieszczęśliwy A- 
xel che© się' raz leszcze z tobą widzieć 
wpr~ód nim się od ciebie na zawsze od­
dali. Lecz nie wolno m u weyśdź do 
zamku. Błaga cię abyś udała się dziś o 
północy do młyna Morderstwa, w doli­
nie. Może ci towarzyszyć stary magister. 
Wszystko iest przygotowane dla twoie* 
go bezpieczeństwa. Axel czekac będzie 
na ciebie aż do pierwszey, wtenczas po­
winność go zawoła. Czy przybędziesz 
tam ?

 Przybędę, rzekła pomyślawszy przez
chwilę, a kapucynVszybko przeskoczył 
przez m nr ogrodu. Zaledwie co się od­
dalił, magister zbliżył się do swoiey u* 
cżennicy, chcąc ią pocieszać w tyiit 
smutnym dniu, ale głos skonał na iego 
ustach, gdy m łoda dziewica prosiła go, 
aby udał się z nią razem do m łyna M or­
derstwa* N iechciał zrazu; błagała g o , 
pieściła się z nim, a gdy ieszcze się opie 
ra ł zaczęła płakać. Nie mógł tego zn iel- 

Talander i zezwolił na ie'y żądanie^
(Dokończenie nastąpi.^ *
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II.
O P I S  M A D R Y T U .

M adryt leży na w yn iosłem  mieyscu', i 
m ożna go widzieć zdaleka a a  kilka mil 
■wokoło. Nie podobna b y ło b y  zliczyć 
mnóstwa w ie ż , k o p u ł  i minaretów, k tó re  
Się wznoszą nad miastem. Większa część 
tych  budowli pochodzi od M aurów ; i 
g d y b y  nie k r z y z e ^  któće są wyniesione na 
S2Ć/,ytacu tych świątyń W m jgyscu księży­
ców , stolica Hiszpanii m iałaby  nieiako 
post.ać miasta Azyatyckiego..

In n a  osobliwość M adrytu  ^  że nie ma 
prawie żadnych przedmieść; prosto z o-, 
twartego pola wieżdza się do, b ra m ,  na, 
ulice prowadzące do głównych punktów, 
stolicy.. Miasto maj powierzchnią dosyć- 
foremnego p ro s to k ą tu , k tórego zach odni: 
bok  oblewa rzeka Manzaneres. \Yspania-. 
ł y  Tngus p łynie  ty lko  i> siedm mil od.. 
M adrytu .

W jazdy M adrytu  są nader-okazałe .  — - 
Brama Alkala iest wzorem naypiękniey- 
szey architektury .. Toledańską przechodzi 
ią  przepychem  i gustem., O kazała brama 
F u n k ą ra l  s łuży  za wjazd przychodniom 
przybywaiącym z nąszey-strony.

W  M ;drycie ie s t ; '506 ulic ; poJ!większe'y 
części ,  są p roste  i szerokie. B ru k i  dro-

4

b n e  iak u  nas w W arszaw ie , i o p a trzo n e - 
trotoaram i iak i  u  nas wązkiemi. Domy, 
powszechnie wysokie na t r z y  i cz tery  

■piętra, ozdobione mnóstwem wiszących 
m arkiz p rz y  o knach , a szczęgólniey po. 
gankach których tu  iest wszędzie pełno,

P lac zwany del S o l ,  czyli p lac Słońca,

iest środkiem miasta I pu n k tem  g łów nym  
zbierania się mieszkańców stolicy. Jest to 
mieysce naywięce'y uczęszczane z całego 
M adry tu . Schodzą się tam jna czytanie 
gazet : dzienników p er io d y czn y ch ;  tam 
się zbieraią i stamtąd bywaią roznoszone 
po mieście nowiny. Tam się pokazywać 
zwykli ci co iadą do Prado,!, ulubionego 
spaceru letniego ; tam nakoniec wszyscy 
k tó rzy  maią do załatwienia intereśsa h a n ­
dlowe , honorowe i. miłosne. W ielki dom- 
pocztowy, może bydź; uważany za główną 
ozdobę tego placu. W bliskości iego iest 
także F on tana  di Qro , sław ny niegdyś- 
k lub  liberalistów,. Niedaleko stamtąd dru« 
karnia . Królewska i znacanieysi księgarze 
Madryccy..

P o  lewey, stronie plaeu- del S o l,  ku . 
wschodowi, idzie u l ica . Alkala , naypięk- 
nieysza z całego M a d ry tu , i p rzytyka do 
bram y tegoż nazwiska i do Prado. Na 
n iey  stoi pałac Xiecia Pokoiu  , Akademia 
sztuk p ię k n y c h ,  Królewska: komora ceł, 
i  wiele innych znaczących budowli.

Z, drugie'y. s trony  placu del S o l ,  k u  
zachodowi, idzie ulica g łów na M ay o r ,  
na  . ktore'y stoi r a tu s z ,  i k tó rey  liczne 
galerye maią podobieństwo do arkad Pa- 
lais-Royal P aryżu . Obiedwie te ulice 
przecinaią-fmiasto n a ‘dwie części ,  prawie 
V&proste'y linii..

Zamek', czyli pałac K ró lew sk i, leży w 
zachodnie'y części miasta, blisko ulicy M ay­
o r ,  nad brzegiem rzek i Manzanares. Jest 
to  wielki i wspania ły  g m ach , w formie 
czworoboku z naypięknieyszego białego 
gran itu .  Zaczęty z rozkazu  Filipa V w r .
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1734, a skończony za panowania Karola 
UL Jedna strona tego pałacu wj chodzi 
na  wielki plac publiczny na k tórym  stoi 
arsenał. D r u g a ,  p rzeciw leg ła , daie za- 
cbwycaiący widok na Królewskie ogrody  
i doliny M anzanaresu, tudzież wzgórza 
Gwadaram u, które kończą z tey  s trony  
ho ryzon t  w nayprzyiemnieyszym sposobie. 
Z trzeciey strony iest g łów ny  wjazd i 
ganek wielki Królewski. Zczwarte'y wzno­
si się wspaniała i gorejąca nad zamkiem 
k o p u ła  kaplicy. Zachodzące słońce rzuca 
ńwietne promienie na złocone szczyty i 
na  k rzy ż  wzniesiony w ysoko , k tó ry  nad 
n iąp an u ie .

N a jp ięk n ie js z a  dzieło iakie starożyt­
ność zostawiła naszemu uwielbieniu, grupa 
pa Kastora i Po lluxa , "znayduie się tu  w 
tym  pałacu. Zbiór obrazów, któremi oz­
dobione są pokoie k ró lew sk ie , także go- 

•dny iest zastanowienia, dhniona M en g sa , 
T y c y a n a , T in to re ta ,  Pawła ”V eroneze , 
R ubensa ,  Y andyka ,  K orredżia ,  P u s in a ,  
Vanlloo , T en ie rs ,  R iv e ra ,  i  in n y ch ,  do- 
wodzą ze galeria Króla Hiszpańskiego iest 
iedną z naybogatsżych w Europie .

W  miesiącu G rudn iu  roku  1S08, kiedy 
N apoleon pierwszy raz wchodził do tego 
p a łac u ,  mówią że zdumiony b y ł  iego 
wspaniałością. Po łożyw szy  rękę na jed­
nym  z alabastrowych lwów , otaczających 
balustradę pysznych^m arm uro  w y ch sch o -  
dów , r z e k ł  do Jenerałów  niemogących. 
®ię wy dziwić okazałości tego w niyścia. 
»Qto iest Hiszpaniia! Znalazłem ią w pa­
łacu  iey Królowa. -Pote'm, obracaiąc się 
do brata  swoiego Józefa ,  dodał z uśmie.

chem: » Nayiaśnieyszy P a n ie ,  będzlfcsz 
mieszkał lepiey odemnie.» Sala t r o n u ,  
los R ey n o s ,  dla zbytku  bogactw i rzad ­
kich lu s te r , iest naywspanialszą iaką 
gdziekolwiek widzieć można.

Na drugim końcu miasta, w wschodnie'y 
części, leży drugi pałac K rólew ski, Retiro. 
Jedzie się do niego ;przez bramę A lkala,  
i P r a d o , alee urządzone na  wzór buR 
warów Paryżk ich ,[W ‘ogrodzie tego p rz y ­
jemnego monarszego schronienia, publicz­
ność ma wolną zabawę, Sławna statua 
Filipa II na koniu  zdobi te  m iejsca. —« 
Czasami, na wielkim stawie, czyli kana* 
le , pokaźnie się tam kosztowna gondola, 
p łynąca p rz y  odgłosie p rzy iem nćy m u­
zyki. Na statku daie się widzieć niekie­
dy dama wśród okrzyków radosnego ludS, 
to  iest 'Królowa, odbierająca liczne d o ­
w ody hołdu i Uszanowania od swoich 
poddanych.

Kościoły madryckie •zasługuią z wielu 
’Względów na uwagę. Co do zewnętrzney 
budowy, nayczęsciey postać ich iest goty- 
oka; c o d o  wewnętrznych o zdób , te  zaw­
sze b o g a ts i  w guście naynowszym. P rzed  
kościołem (zazwyczay stoi posąg święty. 
U drzwi głównych przybite  są doniesienia 
uroczystości, tudzież nazwiska s ięży  k tó ­
rz y  mieć będą kazanie, i wirtuózuw k tó ­
rz y  niaią wykonywać muzykę. Na scho­
dach przed Kościołem przedaią obrazy świę­
ty ch  i rozdaią piękne poświęcane b u k ie ty .  
Lud madrycki iest wielce nabożny. P o ­
między znakómitemi kościołami, liczyć mo­
żna: kościół S. Franciszka Salezyusza, las 
Salażas czyli Wizytki, S, Elżbiety, S. Jzy-



dera , S Ildefonsa, S. M arcina S. Jakóba, pa­
tro n a  H iszpan ii, i Nayswietsze'y P anny  
•d’Atoch. Ten ostatni stoi na połudn ie za 
m iastem , niedaleko Retiro. Co Niedziela 
p o  obiedzie, K ról z całą familią udaie się 
.tam na m odlitwę, w orszaku licznym  dwo- 
iz a n .

N iedaleko tego mieysca leży obserw ato­
r iu m ,  ogród botaniczny rzadkie'y p iękno­
ści, muzeum bogate i kosztowne, zawiera- 
iące  w sobie wiele osobliwości, i fabryka 
krolewskie'y porcellany. N ieopodal stam- 

,tąd  iest także głów ny szpital m ieyski.
Na północ ogrodów R etiro , i prawie na­

przeciw  k ra ty  pal’acowe'y, znayduie się 
"wielki cy rk , czyli am fiteatr walki byków . 
Dziewięć do dziesięciu tysięcy ludzi przy- 
p a tru ie  się zwykle tey  dsiwne'y potyczce; 
i  chociaż nie iedna niewiasta b lednie ze 
strach u  (osobliw ie kiedy byk  przeskoczy 
p ierw szą  k ra tę  k tó ra go oddziela od wi­
dzów ) nie om ieszkaiednak n :gdy  wołać; Va- 
.illante ' Yaillante'. ! że iest dzielny, na znak 
xadosci.

T o rread o ry  m adryckie zdaią się nieco 
szkodzić sztukom dram atycznym . W praw ­
dzie trz y  tu  są teatra: de la C ruz, de  los 
Cónos del P era l i del P rincipe  (1) .  Lecz 
duch K eldarona, C ervan tesa, i L opez de 
Vega, nie iest bynaym niey  pantiiąeym  na 
scenie , chociaż im iona i dzieła tych  ludzi 
m alow ane są na k ó rtyn ie  tea tru  del P r in ­
cipe. W reściem odam elodraim i, k tóra za- 

s-zła aż naw et do H iszpanii, znayduie tu  
■Wielkiego przeciw nika w serenadach , na 
k tó ry ch  się zwykle kończą w ieczory m a.

(1) Najpiękniejszy, co do hudowy te- 
atr dworski w Retiro zamknięty iest 
od- czasów Karola III.

dryckie.
Kawiarnie w M adryciesąporządne , czy­

ste i gustow ne; bywaią nietylko przez 
mężczyzn i przez damy odwiedzane. D a­
m y każą sobie zwykle służyć lodami, mę­
żczyźni zaś p rzek ładaią białe piwo zmie­
szane z lim onadą, k tóre piią w białych fa- 
iansowych dzbaneczkach: napóy ten  iest wce 
le orzeźwiaiący. Kawiarnia Botileria, nay- 
sławnieysza w M adrycie, by  wa zawsze p e łn a  
gości.

M adryt ma 42 placów publicznych, 7300 
dornów, 15 bram , 133 kościołów, 15 para  
fiia lnych , 3 ł  su k u ria ln y c h , 8. C y rk u ­
łó w , 64 obw odów , i 17 fontan p u b licz ­
nych. •

Do znakom itych budowli M adrytu  naleć 
ży  ieszcze; pałac rady  kastylskie'y, w bli­
skości zam ku; pałace X iążąt d A lb e , A lta- 
m ira , Medina de C e li, de L erm e de P Jn- 
ian tad o ; pałac  B erw ik , koszary  gw ardyi, 
b ib lio teka pub liczne , i sk ład y  zbożowe. 
Z pomiędzy placó?;, plac zw any M ayor , 
nayw iękssy iest i aayregu larn ieyszy . L u ­
dność M adrytu  dochodzi do 160,000; z gar­
nizonem  i z przy ieżdżaiącym i, do ISO,000 
C harakter mieszkańców iest exa ltow any  
lecz m ocny i s ta ły  równie w przy iaźn iiak  
nienawiści. M ieszkaniec stolicy H iszpanii 
ies t dum ny względem cudzoziem ca, lecz 
zaws?^ gotowy szukać w nim powodu do 
szacunku. M iłość oyczyzny i kochanki 
dzieli w naywyższynł stopniu  , i dla Kró­
la i re lig ii zawsze um rzeć iest gotów. —- 
Można go zaczepić n iekiedy w tem  co się 
tycze iego esobistey chluby albo próżno­
ści, leez n igdy  bez karn ie  n ik t n ie dot­
knął się ieszcze iego chwały narodowcy 
i sławy iego przodków. W . . .


